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  Wydanie I


  
    Dla mamy

  


  Wstęp


  To tutaj, pomyślał i włączył lewy migacz. Koniec drogi.


  Nagle wyrósł przed nim znak wjazdu na most. Jeździł tędy już przedtem, ale nigdy o drugiej nad ranem, zresztą nie lubił prowadzić w nocy. Gdy opuszczał miasto, ruch był niewielki, a teraz zrobiło się niemal pusto. Za każdym razem, gdy z lewej strony mijał go jakiś samochód, zastanawiał się, kim jest kierowca i co robi na drodze o tak późnej porze. Ciekaw był, czy tamtych nurtuje to samo.


  Niektórzy podczas mijania odwracali głowę. Pewnie patrzyli na samochód. Chyba nie powinien brać astona martina. Nawet w ciemnościach wzbudzał sensację. Był jego ulubionym samochodem i stanowił niemal idealną replikę wozu, którym w Goldfingerze i Operacji Piorun jeździł James Bond. Oryginał sprzedano dwa lata temu na aukcji za ponad 2 miliony dolarów. Kupiłby go w mgnieniu oka, gdyby tylko miał sposobność. Ale ten był niemal równie dobry: perfekcyjnie odnowiony, wykończony klasycznie srebrem. Chyba nawet profesjonalista nie potrafiłby go odróżnić od pierwowzoru.


  Gdy zjechał na drogę prowadzącą w stronę mostu, zrównała się z nim biała kia. Na moment oczy jego i tamtego kierowcy się spotkały. Facet uśmiechnął się aprobująco, unosząc w górę kciuk. Zwykle czuł przypływ miłego podniecenia, gdy zrobił na kimś takim wrażenie; pewnie był to jakiś księgowy z Westchester zarabiający mniej w ciągu roku niż on przez jeden dzień. Tym razem jednak gwałtownemu biciu serca nie towarzyszyła żadna przyjemność. Błędna ocena sytuacji. To nie był właściwy moment, aby zwracać na siebie uwagę.


  Nienawidził podobnych pomyłek. Ostatnio wiele ich się zdarzało i oczywiście z tego właśnie powodu wylądował w środę o drugiej nad ranem na parkingu u podnóża mostu Tappan Zee. Niezupełnie taki był plan A. Zawirowało mu w głowie, gdy zaparkował samochód i wyłączył światła. Silnik umilkł i teraz słyszał tylko szum przejeżdżających aut i własnej krwi w uszach. Przez chwilę siedział bez ruchu i niewidzącym wzrokiem wpatrywał się w most. Wyglądał inaczej niż w zeszłym tygodniu. W świetle dziennym przypominał zawieszoną nad rzeką stalową klatkę, kolejkę w wesołym miasteczku, rollercoaster o dwóch wierzchołkach. Najwyższe elementy konstrukcji były oświetlone i ich odbicie tańczyło w czarnej wodzie na dole. Przepiękny widok.


  Było trudniej, niż przypuszczał. Niemal nie do zniesienia. Powinien przestać rozmyślać i wreszcie się ruszyć, ale serce waliło mu tak mocno, że niemal tracił przytomność, zupełnie jakby dostał ataku epilepsji.


  Sięgnął do schowka po buteleczkę z fenytoiną. Na wszelki wypadek miał jedną w każdym samochodzie. Gdy drżącymi rękami zdejmował zakrętkę, buteleczka wysunęła mu się z rąk. Zgarnął pigułki z siedzenia pasażera – zostały tylko dwie – i włożył do kieszeni.


  Znasz ten most, powiedział sobie.


  Ma pięć kilometrów długości i siedem pasów.


  Są na nim cztery telefony, dwa po każdej stronie.


  Wichura wzburzyła wodę w rzece. Nie widział tego w ciemnościach, lecz wyobrażał sobie, jak zimny, falujący czarny nurt przesuwa się bez końca pod brzuchem mostu. Wiatr wiał już z prędkością do siedemdziesięciu, a w porywach do stu kilometrów na godzinę, więc woda płynęła szybciej niż zwykle. Gdyby ktoś skoczył z mostu, rzeka wciągnęłaby ciało, połknęłaby je w całości. Może nawet nigdy by go nie odnaleziono. Jeden mrożący krew w żyłach plusk i koniec.


  W ciągu ostatnich dziesięciu lat z tego mostu skoczyło ponad dwadzieścia pięć osób. Te aparaty założono po to, żeby samobójca mógł zadzwonić do telefonu zaufania.


  Optymalna pogoda. Trzeba to zrobić teraz.


  Analizowanie w myślach danych i scenariuszy, zwłaszcza skrajnych lub mało prawdopodobnych, takich, jakim inni dawaliby zerowe szanse powodzenia, zwykle go uspokajało. Wyrównał oddech na tyle, by móc wysiąść z samochodu. Nadepnął na sypki żwir i lekko się poślizgnął. Przystanął, otarł ze skroni kropelki potu. W ciemnościach nie widział telefonu, ale wiedział, że tam jest. Zaledwie parę metrów dalej. Po raz nie wiadomo który pomyślał sobie, iż nie jest to najlepsze wyjście z sytuacji. Lecz innego nie miał. Wszystko skalkulował, przeanalizował ryzyko. To była jedyna droga.


  Wtorek, godzina 21.30


  Paul wślizgnął się przez boczne drzwi w chwili, gdy milkły oklaski. Czekał na skraju sali balowej, aż ustaną brawa i znów zacznie grać muzyka. Jego żona Merrill stała z przodu, w pobliżu sceny. Przyglądała się, jak fotograf robi zdjęcia jej matce Ines, głównej organizatorce imprezy. Balowicze przesuwali się od stolika do stolika, wielka bezkształtna masa połyskująca w blasku świateł i świec odbijanym przez tysiące kieliszków. Gdy Paul ruszył w stronę żony, zauważył kilka rzuconych w jego kierunku zimnych spojrzeń. Odruchowo uniósł rękę i wygładził węzeł krawata. Był to jeden z jego ulubionych, z, jak to nazywała Merrill, „wieszaka pierwszego wyboru” w szafie. Zwykle czuł się w nim dobrze. Lecz dziś wieczorem, pośród morza smokingów, krawat wydawał się żałośnie nieodpowiedni. Paul, nie odrywając oczu od żony, próbował, bez powodzenia, przypomnieć sobie, z jakiej okazji odbywa się dobroczynna gala Ines.


  Aukcja najwyraźniej już się zakończyła. Poczuł lekkie rozczarowanie, mówiono mu, że będzie to prawdziwe widowisko. W tym roku teściowa po raz pierwszy pełniła funkcję prezeski komitetu organizacyjnego i postanowiła prześcignąć wszystkich. Miesiącami zabiegała o najbardziej zdumiewające rzeczy, jakie tylko przyszły jej do głowy: weekend w domu Richarda Bransona na Necker Island, prywatne lekcje gry na pianinie u Billy’ego Joela, piłka bejsbolowa z autografem Babe’a Rutha. Choć Paul nie wyobrażał sobie, że ktoś mógłby wydać sześciocyfrową sumę na aukcji charytatywnej w samym środku kryzysu, Ines była niewzruszenie przekonana, iż w tym roku zbierze więcej pieniędzy niż ktokolwiek wcześniej. Granicząca z uporem pewność siebie należała do jej uroczych cech. Zatrudniła licytatora z Sotheby, zamówiła podłużne plakietki z numerami i z wypisaną złotymi literami nazwą organizacji charytatywnej oraz starała się narobić jak najwięcej szumu w prasie. Wkręciła się nawet na szpalty rozmaitych kolorowych magazynów, gdzie pozowała do zdjęć wraz z gromadką innych kobiet uważających, że są z zawodu „filantropkami”.


  Wygląd sceny wskazywał na to, że Ines miała rację. Z tyłu umieszczono na stojakach plakaty przedstawiające oferowane na aukcji obiekty. Na każdym widniała teraz jaskrawoczerwona naklejka z napisem Sprzedane, podobna do tych, jakie nakleja się na przednie szyby samochodów w salonie dealera. Na ostatnim afiszu licytator wypisywał właśnie grubym flamastrem oszałamiającą kwotę „wszystkich zebranych dolarów”.


  Gdy od Merrill dzieliło Paula już tylko niecałe dziesięć metrów, z tłumu wysunęła się jakaś ręka i chwyciła go za ramię.


  – Witaj, brachu! – Przed nim stał Adrian. – Ciekaw byłem, czy się zjawisz.


  Miał zaczerwienione policzki, a czoło pokryte kropelkami potu od tańca bądź od picia albo od jednego i drugiego. Muszka w grochy dobrana kolorem do pasa smokingowego zwisała rozwiązana na szyi. Adrian był mężem Lily, młodszej siostry Merrill. Choć Paul miał tyle samo lat co on, nie potrafił traktować szwagra inaczej niż jak młodszego brata.


  Podszedł uścisnąć mu rękę, ale Adrian na przywitanie uniósł w górę dwie butelki piwa.


  – Chcesz jedną? – zapytał.


  – Dzięki. – Paul powstrzymał się od skierowania oczu ku niebu. – Nie trzeba. Przyszedłem prosto z pracy.


  – Jasne, ja też. – Adrian z namysłem pokiwał głową i pociągnął łyk. Paulowi wydało się to mało prawdopodobne. Przede wszystkim szwagier miał na sobie smoking i aksamitne pantofle, które lubił wkładać na oficjalne okazje. Był też podejrzanie opalony. Paul po krótkim zastanowieniu doszedł do wniosku, że nie widział go w pracy od zeszłego czwartku.


  – To znaczy nie przyszedłem z biura – dodał Adrian pospiesznie. – Spędziłem weekend z klientami w Miami. Musiałem tu gonić prosto z lotniska.


  – Trochę się opaliłeś.


  – Na południu pogoda jest super. Doszliśmy dziś rano do dziewiątego dołka. – Adrian, uśmiechając się szeroko, osuszył butelkę, po czym z aprobatą pokiwał głową. – Eliksir życia. Na pewno się nie napijesz?


  Paul potwierdził.


  – Cieszę się, że miło spędziłeś czas – powiedział, odwracając wzrok.


  Wiedział, że do zadań Adriana należy zabawianie klientów. Ale sytuacja na rynku ulegała gwałtownym zmianom, inwestorzy dzwonili pięć razy częściej i Paulowi brakowało cierpliwości dla pracowników firmy, którzy nie harowali przynajmniej osiemdziesiąt godzin w tygodniu.


  Spoglądając nad ramieniem Adriana, zobaczył znikającą w tłumie żonę.


  – Hej, muszę poszukać Merrill – powiedział. – I tak już jestem spóźniony.


  – Jasne. Idź. Pytała, gdzie się podziewasz. Wybieracie się po imprezie na przyjęcie?


  – Nie wiem, czy dam radę. Jestem wykończony. Już późno.


  Adrian wzruszył ramionami.


  – Spotykamy się jutro w East Hampton? Wyjeżdżamy z Lily w porze lunchu, żeby uniknąć korków.


  – Raczej nie. Dużo pracy i tak dalej. Chcemy wyruszyć w czwartek rano.


  – Super. Ale musicie być na miejscu przed wpół do pierwszej, żeby zdążyć na początek meczu. Rodzinna tradycja Darlingów.


  – Z kim grają w tym roku?


  – Z Tennessee. Trudny przeciwnik. Dobra, brachu. Rozejrzymy się za wami przed wyjściem. – Adrian kiwnął przyjaźnie głową, odstawiając pustą butelkę na tacę przechodzącego kelnera.


  – Jasne. Do zobaczenia później.


  Szwagier odtoczył się na bok, trzymając z typową dla niego nonszalancją ręce w kieszeniach. Dołączył do braci przy barze. Wszyscy czterej byli wysocy, chudzi jak szczapy i mieli gęste kruczoczarne włosy. Najstarszy, Henry, coś opowiadał, a bliźniacy, Griff i Fitz, zanosili się od śmiechu. Mijające ich z różnych stron kobiety instynktownie zwalniały, jak gwiazdy zasysane przez czarną dziurę. Pattersonowie byli tacy przystojni, że każdy z osobna wytwarzał własne pole magnetyczne, a wszyscy razem stanowili coś w rodzaju centrum grawitacyjnego wszechświata. Adrian przystanął obok braci, a Henry niedbale objął go ramieniem. Przywitali się, błyskając idealnymi białymi zębami.


  Adrian nie był taki wyniosły jak Henry ani tak niepoważny jak Griff czy Fitz. Właściwie zaliczał się do miłych facetów i Paul zawsze mimowolnie czuł do niego sympatię. Patrząc, jak śmieje się tam z braćmi, zastanawiał się przez chwilę, czy całkowita odporność szwagra na stres nie mogłaby dostarczyć mu inspiracji, zamiast doprowadzać do szału. Teraz, gdy pracowali razem, starał się być dla Adriana bardziej wyrozumiały, choć w obecnej sytuacji na rynku przychodziło mu to z trudem.


  Ktoś lekko dotknął jego ramienia, przerywając rozmyślania.


  – Tutaj jesteś! – powiedziała Merrill. U jej boku stała Lily. Obie ubrane były na niebiesko. A może to Merrill stała u boku młodszej siostry? Lily kwitła na tego rodzaju imprezach, rozwijała płatki jak cieplarniany kwiat. Złociste włosy splecione miała w skomplikowaną fryzurę z warkoczy przypominającą grzywy koni wierzchowych, na których jeździła w letnie weekendy. Z uszu zwisały jej brylantowe kolczyki większe od kamienia w pierścionku zaręczynowym. Paul wiedział, że dostała je od ojca z okazji ślubu.


  Merrill była spokojnie piękna – prostota sukni podkreślała błękit oczu i odcień skóry na ramionach – lecz mimo uśmiechu na jej twarzy malowały się napięcie i frustracja. Paul wyczuł, że zaraz dostanie reprymendę. Pochylił się i pocałował obie siostry w policzek.


  – Przepraszam za spóźnienie – powiedział, chcąc uprzedzić naganę. – I wiem, że powinienem być w smokingu. Przyszedłem prosto z biura. Obie jak zwykle wyglądacie prześlicznie.


  – Dobrze, że nareszcie jesteś – ustąpiła Merrill.


  – Ale straciłeś przemówienie mamy – zaprotestowała Lily, błyskając gniewnie wielkimi oczami.


  – Wiem. Przepraszam. Jak się udała impreza?


  – Wspaniale – odparła z roztargnieniem szwagierka. Nie zwracając już uwagi na Paula, lustrowała ponad jego ramieniem salę. – Wybieracie się później na przyjęcie? Wygląda na to, że tutaj wszystko zaraz się zakończy.


  – Jasne – powiedziała Merrill.


  – Raczej nie – odezwał się jednocześnie Paul.


  Popatrzyli na siebie, a Lily roześmiała się zmieszana.


  – Zostawiam was, uzgodnijcie to między sobą – oznajmiła. – Ale uważam, że powinniście przyjść. Będzie fajnie. Nawet mama z tatą się wybierają.


  Odwróciła się gwałtownie i odeszła, wlokąc za sobą tren sukni. Miała duży dekolt na plecach i Paul zwrócił uwagę, jak niepokojąco jest chuda. Widać było wszystkie kręgi i małe wgłębienia pod łopatkami. Lily wiecznie się odchudzała. Wciąż rozszerzała listę produktów, na które jakoby była uczulona. Czasem Paul zastanawiał się, czy w ogóle jeszcze coś je.


  – Musimy iść na przyjęcie – oświadczyła Merrill, gdy tylko Lily nie mogła ich już usłyszeć. W jej głosie pobrzmiewało napięcie. – Dzisiejszy wieczór jest bardzo ważny dla moich rodziców.


  Paul wziął głęboki oddech i na ułamek sekundy zamknął oczy.


  – Wiem – powiedział. – Ale jestem zupełnie wykończony. Pracuję od rana do nocy. Co, nawiasem mówiąc, także jest ważne dla twojego taty.


  – On ceni nie tylko pracę, inne rzeczy też.


  Paul zignorował słyszalną w jej głosie opryskliwość.


  – Słuchaj, robię, co mogę. Po prostu padam z nóg. Marzę tylko o tym, żeby wrócić do domu i położyć się spać obok ciebie.


  – Przepraszam. – Zmarszczka na czole Merrill się wygładziła. Wyciągnęła ręce i czułym gestem zarzuciła je mężowi na szyję. Paul wsunął nos w jej złotobrązowe włosy i wsparty o skroń wdychał ciepły zapach klonowego syropu. Kiedy Merrill się odsunęła, jej palce wciąż spoczywały na ramionach męża, a on przesunął splecione dłonie na talię żony i, trzymając ją na długość ramienia, popatrzył z upodobaniem.


  – Doskonale cię rozumiem – westchnęła. – U nas w pracy też panuje szaleństwo. Ledwie miałam czas się przebrać. Wyglądam okropnie. Nie zdążyłam nawet pójść do fryzjera.


  – Wyglądasz olśniewająco. Piękna suknia.


  – Jesteś kochany. – Oczy jej rozbłysły, a okrągłe policzki zarumieniły się na kolor peonii. Wygładziła tkaninę na biodrach. – Powinieneś zobaczyć suknię mamy. Opowiadała o niej dosłownie od miesięcy. Szył ją jakiś latynoski projektant.


  Oboje spojrzeli na Ines. Upajała się zainteresowaniem okazywanym jej przez Duncana Sandera, redaktora „Pressu”. Duncan coś mówił, trzepocząc dłońmi niczym ptak skrzydłami, a Ines śmiała się z wielkopańską miną. Taki obrazek mógłby się ukazać w dziale Style „Sunday Timesa”. Zeszłego lata „Press” poświęcił rezydencji Darlingów w East Hampton dwustronicową rozkładówkę zatytułowaną „Ulubieńcy Nowego Jorku”[1], Departamentu Sprawiedliwości i Biura Prokuratora Generalnego Stanu Nowy Jork rzucili się jak sępy na biurka, segregatory z wezwaniami do sądu, komputery, raporty z wydatków, e-maile i wywrócili do góry nogami wszystko, co nie było przybite do podłogi. Praca dla klientów zupełnie ustała. Asystowanie pracownikom służb federalnych zajmowało siedem dni w tygodniu i dwadzieścia cztery godziny na dobę. Paul spał w biurze na kanapie, a do domu wracał tylko po to, żeby wziąć prysznic i pocałować śpiącą żonę. Chociaż przerażało go widmo upadku firmy, cieszył się, gdy koniec wreszcie nastąpił. Wcześniej czuł się jak marynarz na pokładzie tonącego okrętu.


  Po zamknięciu Kancelarii Howary szum w prasie był mniejszy, niż miałoby to miejsce w normalnej sytuacji na rynku. Była jesień 2008 roku. Po upadku takich firm jak Freddy, Fannie, Lehman, AIG czy Merrill Lynch bankructwo stupięćdziesięcioosobowej kancelarii prawniczej przypominało zadanie trupowi płytkiej rany. Ale i tak zdjęcie Macka w kajdankach przed pied-à-terre na Park Avenue zdobiło okładki wszystkich wystawionych w kioskach gazet. Pozostali partnerzy po prostu ukryli się w swoich domach w Connecticut, na Florydzie czy Karaibach, gdzie przyczaili się, czekając, aż burza ucichnie. Niektórzy znaleźli inną pracę, ale nie było ich wielu, gdyż nikt nie chciał zatrudniać partnerów Howary’ego. Nazwisko kojarzyło się z nielegalną działalnością. Paplano o tym na przyjęciach koktajlowych jak o upadku banku Bear Stearns czy aresztowaniu Dreiera. Innych pracowników zwolniono bez ceremonii przez e-mail. Nie wiedząc, co dalej robić, Paul najpierw się upił, a potem poszedł do kina. Wciąż czasem mu się to śniło i budził się zlany zimnym potem.


  Pierwszej nocy po utracie pracy nie mógł spać. Merrill leżała wtulona w jego zgięte ramię, jej oddech muskał mu skórę, a Paul wciąż od nowa dokonywał w myślach kalkulacji, aż wreszcie na suficie pojawiło się światło dnia. W kancelarii dobrze zarabiał. Prawdę mówiąc, bardzo dobrze. Problem jednak polegał na tym, że ich poziom życia także był bardzo wysoki. Mógł utrzymać ten sam standard przez sześć miesięcy. Niedługo. Widział piasek przesypujący się w klepsydrze. Potem trzeba będzie znacząco obciąć wydatki, wycofać pieniądze z funduszu powierniczego Merrill lub znaleźć pracę. Na myśl o dwóch pierwszych opcjach mdliło go ze zmartwienia. Ostatnia okazała się niemal niemożliwa. Na Wall Street roiło się od bezrobotnych. Żadna z dużych kancelarii prawniczych nie dotknęłaby współpracownika Howary’ego nawet długim kijem. Siedem lat praktyki dawało Paulowi wystarczająco dużo doświadczenia, by podjąć pracę w funduszu hedgingowym, ale ich większość albo została zmieciona przez kryzys, albo szykowała się na ciężkie czasy. Sytuacja była ponura.


  Kilka dni po tym, jak zdjęcia zakutego w kajdanki wściekłego Macka stały się pożywką tabloidów, do Paula zadzwonił Eduardo Galleti, dawny kolega ze studiów na Harvardzie. Eduardo był doktorem prawa i absolwentem szkoły biznesu na Uniwersytecie Harvarda oraz jednym z najinteligentniejszych ludzi, jakich znał Paul. Chodzili razem na zajęcia z finansów i szybko stali się kumplami od kieliszka. Gdy Eduardo odkrył, że Paul interesuje się Merrill, zaproponował, że nauczy go portugalskiego. „Latynoski lubią przyprowadzać chłopaków do domu, by ich przedstawić mamie – powiedział pewnego wieczoru nad szklanką piwa. – A jeśli chcesz zrobić dobre wrażenie na brazylijskiej mamusi, musisz mówić jej językiem”. Pod koniec studiów prawniczych Paul całkiem nieźle władał więc portugalskim, choć nie był pewien, czy to lub cokolwiek innego mogłoby zrobić wrażenie na Ines.


  Chociaż Eduardo był drużbą na ślubie Paula i Merrill, w następnych latach, pochłonięci rodzinnymi i zawodowymi obowiązkami, stracili ze sobą kontakt. Od czasu do czasu pisali do siebie e-maile. Paul słyszał, że Eduardo objął niedawno wysokie stanowisko w Trion Capital, nowojorskiej firmie inwestującej na niepublicznym rynku kapitałowym mocno zainteresowanej rynkiem w Ameryce Łacińskiej. Firma dobrze prosperowała i była jedną z niewielu, jakie rzeczywiście się rozwijały. Paul nie był w szczególnie towarzyskim nastroju, lecz podniósł słuchawkę.


  – Cześć, stary – rozległ się w niej głos Eduarda. – Cieszę się, że odebrałeś. Podobno w twoim życiu nastąpiło sporo zamieszania.


  – Można to tak określić. Miło, że dzwonisz.


  – Słuchaj, doszły mnie wieści o Howarym. Nie wiem, jakie masz plany na najbliższą przyszłość, ale dzwonię z propozycją. Zakładamy biuro Trionu w São Paulo. Przeprowadzam się tam w przyszłym miesiącu z małym zespołem. Przydałby nam się prawnik, który zna się na międzynarodowych podatkach i księgowości. Powinien to być ktoś, kto włada portugalskim. Nie musi mówić płynnie, wystarczy, że się dogada. Merrill świetnie zna ten język, prawda? Krótko mówiąc, jeśli jesteś zainteresowany, wypadnij do nas do biura.


  Eduardo jak zwykle mówił urywanymi zdaniami, pospiesznie i z zaraźliwym entuzjazmem. Jakby nie było chwili do stracenia. Paulowi serce zabiło szybciej – oto pojawiła się możliwość ucieczki z Nowego Jorku. Zawsze chciał mieszkać za granicą i propozycja przyjaciela wydała mu się wymarzoną szansą. São Paulo! Na samą myśl o tym czuł radość. Ale już po chwili zmienił zdanie. Eduardo miał rację, Merrill mówiła płynnie po portugalsku, lecz mimo to nigdy nie zgodziłaby się na wyjazd. Nawet nie musiał jej pytać. Nowy Jork był dla Merrill nie tylko miastem, był też częścią niej samej. Powiedział przyjacielowi, że musi się zastanowić, lecz podjął decyzję jeszcze przed odłożeniem słuchawki.


  – Dzwonił dziś do mnie Eduardo – zawiadomił niedbałym tonem żonę, gdy wieczorem kładli się spać.


  – Co u niego? – zapytała. Uniosła kołdrę i wślizgnęła się do łóżka. – O Boże. Jak cudownie wreszcie się położyć. Jestem wykończona.


  Zamknęła oczy. Na jej twarzy malował się spokój.


  – Chyba dobrze sobie radzi. Pracuje w Trion Capital. Prawdę mówiąc, zaproponował mi robotę, ale w biurze w São Paulo. Przenosi się tam w przyszłym miesiącu.


  Merrill otworzyła oczy.


  – Tak? – Usiadła na łóżku. – I co mu odpowiedziałeś?


  – Podziękowałem i nie myślałem o tym więcej. Nie chciałem być niegrzeczny. Mam zamiar jutro do niego zadzwonić i powiedzieć, że, no wiesz, kochamy Nowy Jork i nie zamierzamy się przeprowadzać.


  – Aha. – W zamyśleniu pokiwała głową. Po chwili znów się położyła i zamknęła oczy. – Słuchaj, ciągle chcesz porozmawiać z tatą? – zapytała sennym głosem. – Zupełnie serio proponował ci stanowisko szefa działu prawnego. I tak ma zamiar niedługo kogoś zatrudnić, a wiem, że uważa cię za świetnego kandydata.


  Podsunęła mu tę możliwość przed kilkoma dniami. Wykręcił się od odpowiedzi, mówiąc, że potrzebuje trochę czasu do namysłu. W innej sytuacji na rynku nie brałby tego w ogóle pod uwagę. Paul był – przynajmniej dotąd – głęboko przekonany, że może być członkiem rodziny tak potężnej jak Darlingowie, tylko nigdy niczego od niej nie przyjmując. Inaczej stanie się ich własnością. Oczywiście Adrian od lat pracował dla Delphic. Paul przypuszczał, że inne nowojorskie fundusze hedgingowe nie zasypywały go propozycjami, Carter zaś łaskawie dał mu posadę w dziale sprzedaży, wyznaczając do rozmów z klientami podczas obiadów i gry w golfa, do czego Adrian najlepiej się nadawał. Był to cichy, lecz oczywisty układ: Carter utrzymywał Adriana, a Adrian utrzymywał Lily. Relacja taka niezupełnie odpowiadała Paulowi. Lecz skoro poza tym miał do wyboru tylko São Paulo lub bezrobocie, praca dla Cartera wydawała się oczywistym rozwiązaniem.


  – To wspaniałomyślnie z jego strony – powiedział. – Bardzo bym chciał. Naprawdę. Jesteś pewna, że to będzie w porządku?


  Merrill uścisnęła mocno rękę męża.


  – Oczywiście – odparła. – Uważam, że doskonale się nadajesz na to stanowisko.


  Tego roku na dobroczynnej gali Nowojorczycy Pomagają Zwierzętom Kancelaria Howary nie miała już swojego stolika. Nie miały ich także firmy Lehman, Merrill Lynch i AIG. Mimo to wydawało się, że zjawił się tu niemal cały Manhattan. Paul jedno musiał Ines przyznać: potrafiła urządzić imprezę.


  – Kwiaty właściwie nie mieszczą się w budżecie – oświadczyła, gdy mianowano ją prezeską komitetu. – Musimy myśleć twórczo. Zresztą przepych i tak wyszedł z mody.


  Nie biadoliła. Po prostu ze stoickim spokojem informowała o nieprzyjemnych faktach. Rzecz jasna, miała rację. Nikt nie chciał oglądać storczyków na dobroczynnym przyjęciu po pięćset dolarów za miejsce przy stole, nie wtedy, gdy Dow Jones wahał się w granicach 8400 punktów. Zamiast kwiatów stoliki obsypano maleńkimi srebrnymi gwiazdkami, które właziły wszędzie, czepiały się łokci i klap smokingów. Nie wyglądały jednak tandetnie, lecz na swój sposób świątecznie. Jedzenie także podano spartańskie, choć przyzwoite: kurczaka marsala i jakieś przywiędłe jarzyny. Ale przecież na takie imprezy nikt nie przychodził po to, aby jeść.


  Paul, rozglądając się po sali balowej hotelu Waldorf Astoria, zastanawiał się, ilu spośród gości straciło pracę. Wszyscy robili wrażenie pewnych siebie i rozluźnionych, tak jakby przewalająca się przez świat finansów zawierucha ich nie dotyczyła. Jak zwykle się śmiali, opowiadali sobie historyjki o dzieciach i zwierzali się z planów na nadchodzące Święto Dziękczynienia. Nastrój był trochę bardziej ponury niż w zeszłym roku, ale tylko trochę. Kobiety przyszły w eleganckich sukniach wieczorowych. Może w tych samych co przed rokiem, ale Paul nie widział różnicy. Szyje wciąż ozdabiała biżuteria z rodzaju tej, jaka na co dzień spoczywa w sejfie. Przed hotelem mruczały silniki prowadzonych przez szoferów lincolnów i cadillaków escalade. Oczywiście wszystko to było iluzją. Musiało być. Zebrała się tutaj finansowa śmietanka finansowej stolicy świata. Nikt w tej sali – ani jedna osoba – nie mógł stwierdzić, że się nie przejmuje. Kryzys dotyczył wszystkich, a jednak pili i tańczyli jak w każdy inny wieczór. Musieli wiedzieć, że nadchodzi koniec, może już nastąpił. Panował taki nastrój jak podczas ostatnich spokojnych chwil w Alamo.


  – Tam stoi Bloomberg – powiedział do Paula Carter, przechylając kieliszek w stronę burmistrza. – Widziałeś go? Bill Robertson też tu był, ale wyszedł przed obiadem. Wszyscy mówią, że na jesieni będzie kandydował na gubernatora.


  – Na pewno wielu dzisiejszych gości ucieszy się, gdy przestanie być prokuratorem generalnym – rzucił sucho Paul. W ostatnich latach Bill Robertson stawał się coraz bardziej kontrowersyjną postacią w kręgach politycznych Nowego Jorku. Chociaż jego ojciec i brat dorobili się fortuny w branży finansowej, Robertson zdobył sobie miano strażnika Wall Street. Potroił wykrywalność przestępstw wśród białych kołnierzyków i doprowadził do skazania wielu znanych finansistów za różne przekręty na giełdzie, począwszy od nielegalnego obrotu papierami wartościowymi, poprzez wykorzystywanie „krótkiej sprzedaży”, aż do oszustw podatkowych. Po drodze narobił sobie wrogów. Na Wall Street uchodził za zdrajcę. Prawnicy i politycy uważali go za głodnego władzy megalomana. Był wciąż wyszydzany w prasie (jego szczurowate rysy aż się prosiły o karykaturę) za wygłupy w sądzie traktowane przez niektórych jako gra pod publiczkę i prowadzenie własnej kampanii wyborczej. A jednak jego siła rosła. Gdy Robertson się pojawiał, wszyscy, nawet ludzie tak ważni jak Carter Darling, zwracali na niego uwagę.


  Burmistrz Bloomberg stał pięć metrów dalej, w pewnej odległości od grupki poważnie wyglądających mężczyzn. Z lewej strony pochylała się ku niemu kobieta w czarnej wieczorowej sukni bez ramiączek. Miała ramiona skrzyżowane na piersiach i marszczyła brwi, jakby zgadzała się ze swoim rozmówcą. Jej ostro zarysowana szczęka i kości policzkowe robiły mocne wrażenie.


  W przeciwieństwie do większości zebranych tu kobiet nie nosiła biżuterii i nie miała niemal żadnego makijażu, nie licząc szkarłatnej plamy szminki. Mimo to przykuwała uwagę. Na lewo od niej kilku młodych mężczyzn w smokingach rozmawiało między sobą. Wydawali się czekać na wezwanie. Co kilka sekund lekko unosili głowy, jakby sprawdzając, co robią burmistrz i kobieta umalowana czerwoną szminką. Paul zastanawiał się, czy to pracownicy jego, czy jej.


  – Z kim on rozmawia? – zapytał. Chociaż kobieta nie mogła go usłyszeć, podniosła wzrok jak jeleń wyczuwający, że na niego patrzą. Na ułamek sekundy oczy jej i Cartera się spotkały. Ku zdziwieniu Paula skinęła głową, po czym znów wróciła do rozmowy. – Znasz ją?


  – To Jane Hewitt. – Głos Cartera brzmiał ponuro. – Kieruje nowojorskim biurem SEC[2]. Ines uwielbiała wspominać w rozmowach o „artykule” i teraz gawędzili z Duncanem Sanderem jak para starych przyjaciół. W rzeczywistości był to nie tyle artykuł, ile notka dołączona do pretensjonalnych zdjęć, na których Ines i Lily, ubrane nie wiadomo po co w białe koktajlowe suknie, bawiły się na trawniku przed domem z rodzinnym ulubieńcem, wyżłem weimarskim o imieniu Bacall. I, o ile Paul wiedział, Ines spotykała Duncana tylko na tego rodzaju oficjalnych imprezach.


  Dziś wieczorem jego teściowa miała na sobie długą szmaragdową suknię ozdobioną przymarszczeniem, w której wyglądała, jakby właśnie pożerał ją pyton.


  – Naprawdę doceniam, że tu przyszedłeś – powiedziała Merrill, obrzucając matkę sceptycznym spojrzeniem.


  – Nie ma sprawy. Cel jest bardzo szlachetny. Przypomnij mi, co tym razem. Psy? Rak? Psy chore na raka?


  – Nowojorczycy Pomagają Zwierzętom. O Boże, Paul! Zwracaj uwagę na to, co się wokół ciebie dzieje.


  – Jeśli o mnie chodzi, w pełni ich popieram. Organizacje szkodzące zwierzętom wydają się wielce bezduszne.


  Merrill wybuchnęła śmiechem.


  – Wystawili na aukcję psa ze schroniska – powiedziała. – Poszedł za osiem tysięcy dolarów.


  Wpatrywała się w męża, czekając, aż dotrze do niego ta wiadomość.


  – Najbardziej absurdalna rzecz, o jakiej słyszałem.


  – Ja uważam, że to urocze! – zawołała i z udaną powagą otworzyła szeroko oczy. – To na cel dobroczynny. Biedaczek był taki słodki. Retriever czy coś podobnego, nie żaden pitbull. Naprawdę wprowadzili go na scenę, w muszce na szyi.


  – Mhm. Jeden z tych porzuconych retrieverów.


  Merrill nie mogła powstrzymać się od śmiechu.


  – To na cel dobroczynny – westchnęła. – Swoją drogą muszka pochodziła z Bacall.


  Bacall była to założona przed rokiem przez Lily firma sprzedająca ubranka i akcesoria dla psów, ukłon w stronę rodziny, pierwsza i jedyna próba zdobycia przez młodszą pannę Darling zatrudnienia. Zdaniem Merrill całe przedsięwzięcie kosztowało ich ojca dwukrotnie więcej niż przynoszone przez nie zyski, choć trzeba przyznać Lily, że mimo kryzysu na rynku firma utrzymywała się na powierzchni.


  W głębi sali orkiestra zaczęła grać ostatni kawałek. Przy mikrofonie kołysał się wokalista, naśladując, jak potrafił najlepiej, baryton Sinatry. Paul nie mógł przypomnieć sobie żadnej wieczorowej gali na Manhattanie, której nie kończyłaby piosenka New York, New York. To był ostatni utwór grany na ich weselu. Teraz stali z żoną na skraju parkietu i patrzyli, jak ostatnie pary, z mniejszym lub większym wdziękiem, przesuwają się obok nich.


  – Zatańczymy? – zapytał Paul, choć był trochę na to zbyt zmęczony. Tak naprawdę miał ochotę się napić.


  – O Boże, nie. Drinki – oto czego nam trzeba. – Merrill wzięła go za rękę i poprowadziła w stronę najbliższego baru.


  Kłębił się przy nim tłum, a barman realizował właśnie ostatnie zamówienia. Gdy Paul z żoną czekali na swoją kolej, stanął za nimi ojciec Merrill.


  – Co się tu dzieje? – zapytał dobrodusznie, klepiąc ich po plecach. Był wystarczająco wysoki, by objąć oboje ramionami. – Paul, kto ci pozwolił wyjść z biura?


  – Za bardzo go męczysz, tato – powiedziała Merrill.


  – No tak. Za nami ciekawe dwa miesiące, prawda, Paul? Dobra pora na inwestycje. – Carter roześmiał się cicho.


  Jak zwykle prezentował się nienagannie, lecz oczy za okularami były jakby mniejsze i podkrążone ze zmęczenia. Włosy też wydawały się przerzedzone i bardziej białe niż srebrne. Nie wyglądał źle, ale ci, którzy go lepiej znali, dostrzegali znaczącą różnicę. Załamanie na rynku nastąpiło w niedobrym dla Cartera momencie. Po biurze krążyły plotki, że gdyby nie kryzys, pod koniec roku przeszedłby na emeryturę. Teraz pracował nie tyle jak prezes, ile jak młodszy analityk, siedem dni w tygodniu, czasem po szesnaście godzin na dobę.


  – Lily i Adrian chyba już wychodzą – powiedziała Merrill, spoglądając ponad ramieniem Paula. – Powiem im, że może nie uda nam się wpaść na przyjęcie. Nie rozmawiajcie o pracy, gdy sobie pójdę. – Posłała im uroczy uśmiech i już jej nie było.


  Teść i zięć stali obok siebie, czując uspokajająco znajome skrępowanie.


  – Udana impreza – rzucił Paul, rozglądając się po sali.


  – Prawda? – z zapałem przytaknął Carter. Wydawał się wdzięczny za propozycję tematu rozmowy. Paul podczas luźnych pogawędek z teściem czuł się często tak, jakby balansował na linie, a teraz, gdy pracowali razem, było mu jeszcze trudniej. Rozmowa o pracy wydawała się przesadnie poważna, a o czymkolwiek innym zbyt błaha. Wyczuwał, że i Carterowi nowa dynamika ich stosunków sprawia pewien problem.


  – Ines zadała sobie wiele trudu – z własnej inicjatywy pociągnął temat teść. – W tym roku trudno skłonić ludzi, by sięgnęli do kieszeni. Stracili wszystkie stoły rezerwowane przez korporacje. Bank Lehman Brothers zawsze wynajmował jeden, także AIG i oczywiście Howary. Zdumiewające. Pomyśleć, że tych wszystkich firm naprawdę już nie ma.


  Paul skinął głową. Pamiętał, że na ubiegłorocznej gali spotkał swojego ówczesnego szefa Macka Howary’ego, brylującego przy stoliku zamówionym przez Kancelarię Howary, gdzie zabawiał kilku klientów i ich żony. Mack, groteskowo gruby i jak na prawnika bardzo hałaśliwy, czuł się właśnie mile połechtany ostatnim artykułem w „Barron’sie”, w którym określono go jako „jednego z najbardziej wpływowych graczy na Wall Street”. Pomachał wtedy Paulowi i przedstawił go siedzącym przy stole („nasza wschodząca gwiazda”), ale dopiero po tym, gdy zobaczył, jak rozmawia z Carterem Darlingiem i Mortym Reisem, założycielem Reis Capital Management.


  Paul zastanawiał się, gdzie tego wieczoru jest Mack. Słyszał plotki, że przebywa w areszcie domowym w swojej posiadłości w Rye, tak wielkiej, że nie była to chyba dotkliwa kara. Kancelaria Howary upadła przed zaledwie dziesięcioma tygodniami, niecałe dwa miesiące po tym, jak oskarżono Macka o sześć przestępstw dotyczących podatków i obrotu papierami wartościowymi. Nagle wypadł z łask. Przez ponad dziesięć lat Howary była najpopularniejszą kancelarią na Wall Street. Mack, współzałożyciel firmy, cieszył się niemal mityczną sławą wśród młodszych prawników i studentów prawa. Paul widział, jak jego wykład do ostatniego miejsca wypełnił aulę na Uniwersytecie Nowojorskim. Studenci siedzieli na schodach, żeby tylko posłuchać, jak opowiada o transakcjach strukturyzowanych. Gdy Paul jako student drugiego roku prawa chodził na rozmowy kwalifikacyjne, stanowisko młodszego prawnika u Howary’ego należało do najbardziej upragnionych.


  Nie była to typowa kancelaria. Chociaż niewielka i zatrudniająca na stałe tylko stu pięćdziesięciu prawników, prowadziła sprawy ogromnej wagi. Specjalizowała się w podatkach od osób prawnych i transakcjach na rynku kapitałowym. Doradzała klientom przy prywatyzacji przedsiębiorstw państwowych oraz przy inwestowaniu w instrumenty pochodne, produkty strukturyzowane oraz akcje na rynkach zagranicznych. Było to wyspecjalizowane, niezwykle dochodowe doradztwo, a Howary doszedł w nim do mistrzostwa.


  Niestety okazało się, że Mack był przede wszystkim specjalistą od unikania płacenia podatków. Władze obserwowały go od lat, czekając, aż popełni błąd. Gdy jeden z największych klientów kancelarii przyznał się do wyprania przez bank w Montserrat blisko miliarda dolarów pochodzących z kolumbijskiego kartelu narkotykowego, koniec był szybki i bezlitosny. Nie minęło kilka dni, a ludzie z IRS[3]. Poznaliśmy się przy okazji zbierania funduszy na Harvard College.


  – Ach tak. Zatem bardziej przeciwniczka niż przyjaciółka?


  – Jedno i drugie po trochu – zaśmiał się Carter. – Dziś w gazecie był artykuł, że jest na krótkiej liście kandydatów na stanowisko następnego prezesa. Dlatego wszyscy tak się na nią gapią.


  On sam także się gapił. Paul na wzmiankę o SEC niespokojnie przestąpił z nogi na nogę i rozejrzał się, gdzie by tu odstawić pusty kieliszek.


  – Skoro mowa o SEC… – Odchrząknął. – Ten prawnik ciągle dzwoni. David Levin. Starałem się go zbywać, ale… Cóż, jest uparty.


  Carter westchnął. Uniósł dwa palce, by zwrócić uwagę przechodzącego kelnera.


  – Pewnie jakiś pracownik niskiego szczebla, który próbuje zrobić wrażenie na swoim szefie. Czego znowu chciał?


  – Nie jestem pewien. Pytał o naszych partnerów biznesowych. Tych, którym powierzamy zarządzanie aktywami naszych funduszy. Głównie o RCM. Wspominałem ci o tym w zeszłym tygodniu.


  – Cóż, oddzwoń, ale nie mów mu więcej niż to konieczne. Jeszcze jedna kolejka – dorzucił, podając kieliszek kelnerowi, który chyba zrozumiał, o co chodzi. Paul był pewien, że Carter jak zwykle popija napój imbirowy z kieliszka do wina. Jego teść, chociaż rzadko pił alkohol, lubił sprawiać wrażenie, że się dobrze bawi.


  – Powiedz mu, że prowadzimy interesy – rzucił szorstko Carter. – Jeśli chcą dostać od nas więcej informacji, muszą przedstawić oficjalne wezwanie. Kropka. Nie mamy czasu na zabawę w przesyłanie głupot.


  Paul chciał coś dodać, ale się powstrzymał.


  – Jasne – powiedział tylko. – Zajmę się tym.


  Carter skinął głową, co oznaczało, że uznał rozmowę za zakończoną.


  Z drugiego końca sali pomachała im Merrill. Słuchała właśnie jakiejś opowieści Lily. Gdy siostra skończyła, gestykulując z ożywieniem, Merrill złożyła dłonie i posłała jej promienny uśmiech, w którym kryło się tyle samo zachęty, ile pobłażliwości i rozbawienia. Paul widział już taką scenę wiele razy. Chociaż Lily obdarzona była klasyczną urodą, jemu bardziej pociągający wydawał się naturalny wdzięk Merrill. Chwilami wręcz zapierało mu dech w piersiach na myśl, jakie to oszałamiające szczęście być jej mężem.


  – Pięknie wygląda, prawda? – powiedział Carter z czułą dumą w głosie. – Wszystkie moje dziewczyny cudownie dziś wyglądają.


  – Szczęściarz ze mnie.


  – Z nas obu. To była trudna jesień, ale nasza rodzina ma za co dziękować losowi.


  – To prawda. Dobrze o tym wiem.


  Carter z aprobatą poklepał Paula po ramieniu. Mówił już zięciowi, żeby przestał dziękować mu za pracę, ale on, na swój dyskretny sposób, wciąż to robił.


  Zespół skończył grać, a tłum, podzielony na dwu- i czteroosobowe grupki, zaczął się rozchodzić.


  – Zabieramy dziewczyny na przyjęcie? – zapytał Carter, wskazując na Ines i Merrill.


  Paul zawahał się.


  – My chyba pójdziemy do domu – powiedział wreszcie. – To przeze mnie, jestem dziś trochę zmęczony. Będziesz jutro w biurze?


  – Ines chce, żebym pojechał z nią do East Hampton wszystko przygotować. Gdybyś mnie potrzebował, dzwoń na komórkę albo do domu. Chociaż Ines się złości, gdy odbieram za dużo służbowych telefonów w czasie jej zdaniem przeznaczonym dla rodziny. Ostatnio często mi się to zdarzało, wiec mam u niej krechę.


  – Rozumiem. Na pewno nie stanie się nic, z czym sam nie dałbym sobie rady.


  – Dobry chłopak. Przyjeżdżacie w czwartek rano?


  – Tak.


  Uścisnęli sobie ręce.


  – No dobrze, synu. Nie spóźnij się na mecz. Detroit Lions potrzebują w tym roku wszystkich swoich fanów. Tennessee to trudny przeciwnik. Liczę na ciebie.


  Paul stał kilka minut przed budynkiem, czekając, aż pojawi się Merrill. Potem patrzył, jak żegna się z jakąś nieznaną mu parą. Kiedy zamarudziła na chwilę w drzwiach hotelu, domyślił się, że wystawi go do wiatru.


  – Pójdziemy do domu piechotą? – zapytał, gdy wreszcie do niego podeszła. Podsunął jej ramię.


  – Chyba wstąpię na to przyjęcie – oznajmiła Merrill. Ze wzrokiem wbitym w ziemię poprawiała coś przy futrze. Wiedziała, że mąż czuje się zawiedziony. – Przepraszam! Lily mnie namówiła. Wpadnę tylko na drinka.


  – W porządku – stwierdził rozczarowany, choć niezupełnie zaskoczony.


  – Ale możemy się razem przespacerować – zaproponowała szybko. – To jest tylko kawałek dalej, po drodze do domu. A buty mam całkiem wygodne.


  Ze śmiechem uniosła rąbek wieczorowej sukni. Nocny chłód szczypał odsłonięte palce u nóg, paznokcie miała pomalowane na kolor cynobrowej czerwieni. Paznokcie u rąk Merrill obcinała krótko i ich nie malowała. Nigdy nie robiła sobie manikiuru, twierdząc, że nie usiedzi tyle czasu nieruchomo, nie używając rąk.


  – Niemożliwe. – Paul pokręcił głową. – Ale mogę cię nieść przez pięć przecznic.


  – Jak zaczniemy iść, to się rozgrzeję. – Ze śmiechem przytuliła się do męża. Czuł jej głowę na ramieniu, dodało mu to otuchy. Ruszyli razem Park Avenue tak szybko, jak pozwalała na to suknia Merrill. Paul zauważył, że nadchodzący z przeciwnej strony mężczyzna obrzuca jego żonę taksującym spojrzeniem. W przypływie dumy objął ją mocniej.


  Nawet w nocy lubił tędy chodzić. Po tylu latach spędzonych w Nowym Jorku Środkowy Manhattan wciąż wydawał mu się epicentrum świata. Stalowe biurowce pulsowały życiem. Przed nimi wzdłuż krawężników stały lśniące czarne samochody, a w holach młodzi bankierzy i prawnicy czekali na dostawę zamówionych obiadów. W biurach na górze wciąż negocjowano umowy, które miały jutro trafić na pierwsze strony gazet, wielkie sumy pieniędzy przechodziły z rąk do rąk, powstawały majątki. Widok wciąż palących się świateł miał w sobie coś uspokajającego.


  Szli w milczeniu przez parę przecznic, wystukując butami na chodniku równy rytm.


  – Twoja mama odwaliła dziś wieczorem kawał wspaniałej roboty – powiedział po chwili Paul. – Świetni goście.


  – Naprawdę jej się udało. W tym roku, w sytuacji, jaką mamy, było to strasznie trudne. Dziwnie pomyśleć, że brakowało tylu osób. Też miałeś takie wrażenie? – Merrill mimowolnie zadrżała i mocniej otuliła się futrem.


  – Na pewno zauważyłem brak Macka.


  – Wiesz, kto jeszcze nie przyszedł? Morty. Dziwne. Miał siedzieć przy stoliku rodziców.


  – Pewnie utknął w pracy. RCM ma ostatnio trudności. Wielu klientów domaga się wypłat.


  – Będzie u nas w Święto Dziękczynienia – powiedziała cicho Merrill. Przystanęła na rogu, bo zapaliło się czerwone światło. – Czasem martwię się o niego. Julianne pojechała z przyjaciółmi na narty do Aspen. – Z dezaprobatą uniosła brwi. – Wyobrażasz sobie, że moglibyśmy spędzać święta osobno? Na miłość boską, w końcu to uroczystość rodzinna. Powinna przynajmniej udawać, że lubi towarzystwo męża.


  – Cóż, pewnie w drugim małżeństwie bywa inaczej – stwierdził Paul na tyle dyplomatycznie, na ile było go stać. Próbował wyrzucić z pamięci obraz Julianne w białym bikini i siatkowym sarongu. Stawał mu przed oczami zawsze, ilekroć ktoś wspominał imię żony Morty’ego. Taki strój miała na sobie, gdy Paul zobaczył ją po raz pierwszy. Chociaż jej ciało było jędrne, wydawała się nieco za stara na większość swojej garderoby. Miała gęste, zbyt pomarańczowe włosy, a gdy się uśmiechała, Paula ogarniało uczucie, że ktoś tu zostanie okantowany.


  – Tak nam dobrze ze sobą – powiedział. – Poszczęściło mi się.


  – Na pewno żadna ze mnie żona-trofeum – odparła ze śmiechem Merrill.


  – Za to jedyna. Jedyna, jaką będę miał.


  Uśmiechnęła się, przysunęła bliżej i dotknęła ustami jego ucha.


  – To ja jestem szczęściarą – wyszeptała.


  Kiedy mijali główną siedzibę Delphic, Paul podniósł wzrok na okna swojego biura. Olbrzymia stalowa konstrukcja Seagram Building nawet w nocy połyskiwała brązem. Gdy go zbudowano, był najdroższym drapaczem chmur na świecie. Jego solidność dodawała Paulowi dziwnej pewności siebie, jak gdyby ogrom budynku gwarantował, że rano nadal będzie miał w nim pracę. Wciąż tu jestem, pomyślał i przytulił mocniej żonę.


  – Teraz cię zostawię – powiedziała Merrill, gdy stanęli na rogu Sześćdziesiątej Drugiej Ulicy.


  Paul przyciągnął ją do siebie na szybki pocałunek. Ich wargi połączyły się na chwilę, miękkie i znajome. Merrill smakowała jak czekoladowe ciasto, wyczuwał w jej oddechu lekki zapach szampana.


  – Wracaj szybko, proszę – powiedział. – Będę tęsknił.


  – Dobrze. – Merrill uśmiechnęła się i pocałowała go jeszcze raz w policzek. – Tylko jeden drink, obiecuję.


  Odprowadził ją wzrokiem. Zanim skręciła za róg, obejrzała się i pomachała. Podniesiony kołnierz futra osłaniał jej wytworną, smukłą szyję. Kochał tę szyję. Merrill sięgnęła do torebki, wyjęła telefon i przycisnęła go do ucha, po czym znikła w ciemnościach.


  Paul powędrował dalej. Miejsce biurowców zajęły kamienice. Chodniki pustoszały, widać było na nich tylko pary spacerujące z psami lub wracające do domu z późnego obiadu. Temperatura spadła, zerwał się wiatr, który kołysał wiszącymi nad głową markizami i gałęziami drzew. Zanim Paul dotarł do domu, jego nos przybrał kolor porzeczki. Przebiegł ostatnią przecznicę, wpadł do holu i jeszcze w windzie zdjął krawat. Zbyt zmęczony, by zrobić cokolwiek, ściągnął garnitur i nie myjąc zębów, wczołgał się do łóżka. Kiedy Merrill kilka godzin później położyła się obok niego, spał już głębokim, pozbawionym marzeń snem.


  - koniec darmowego fragmentu -

  zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  [1] Darlings of New York, gra słów, darling, w oryg. nazwisko bohaterów, oznacza również ukochaną osobę, ulubieńca (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).


  [2] SEC (U.S. Securitas and Exchange Comission) – niezależna agencja państwowa sprawująca nadzór nad przestrzeganiem federalnego prawa obrotu papierami wartościowymi oraz regulująca i kontrolująca rynek papierów wartościowych w Stanach Zjednoczonych.


  [3] IRS (Internal Revenue Service) – agencja rządowa Stanów Zjednoczonych Ameryki zajmująca się ściąganiem podatków.
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